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p rosili® mm motii.
Budapeszt, 22 marca.

W czoraj na  północ od Kołomyi wojska austro- 
■rcęgierskłe zdobyły rosyjski pociąg pancerny. S a 
perzy aus lryaccy  ukryci w  rowach wzdłuż to 
ru  kolejowego, przepuścili rosyjski pociąg pan- 
ccrny, a- nas tępnie  wysadzili w powietrze tor 
lta przestrzeni 40 metrów.

G dy  pociąg  wracał, wykoleił się mi tym  p i t ik -  
cie. Saperzy  po k ró tk ie j  walce zdobyli pociąg.

S i t a r a  w  S a r p a t a c l i .

Praga, 23 marca.
»I’ragcr lag b la t t®  donosi z wojennej .kwate

ry  prasowej:
- ińosyanie zgromadzili przed K arpa tam i ol

brzymie posiłki, ażeby zapewnić sobie powodze
nie. A iak i  ieli zostały  wszędzie odparte  z wiel- 
kicmi dla nich s tra tam i.

Rozwinęła się olbrzymia bitwa, o  której trwa
niu i wyniku nie można tlziś jeszcze sądzić. —  
W ątpliwem jest, czy  Rosyanie zdołają pokryć
Straty, poniesione w materyałe ludzkim.

    ■*.
-

P o s i l M  r a s y f s k l ® .
Budapeszt. 23 marca.

»Az Est« donosi:
Dotąd a tak i  rosyjskie przedsiębrane b y ły  dla 

obi on j- sk rzyd ła  wojsk rosyjskich —  obecnie a- 
taki Ic kierują się przeciwko kolejom.

Powstała  wielka- b itw a, k tó re j  wyniku nie 
można przewidzieć. J a k  -się zdaje, posiłki rosyj
skie pochodzą z Galicyi wschodniej, gdzie w  o- 
statnich dniach Rosyanie już nie podejmują ża
dnych ataków.

Jaiia i laurów §i inwaayi liii,
0 d  zielono - czerwono - biało za b arw io n eg o  

słupa granicznego, w śród  uroczych lesistych 
gór, w wąwozie przełęczy ta tarsk ie j ,  nad  szem
rzącym strumykiem, przedzielającym  gór łań 
cuchy, wije się gościniec przez p iękną, ci
chą, jakoby  melancholijną kra inę , p rzerzyna
jąc  rozpierzchłą po szczytach wioskę J a b ł o 
n i  c o. biegnąc n a  pó łnoc ,  n a s tę p n ie  pod k ą 
te m  prostym, zw racając się prawie- równoległą 
linią n a  wschód do T alarow a. K tóżby  przewi
dział w czerwcu roku  ubiegłego, że tę hucuł- 
szczyznę  nawiedzi arm ia rosy jska , a  z nią pożo
ga, zniszczenie i głód?

Począwszy od granicy, spalonych jes t  w  Ja -  
Wonicy przeszdo IGO zagród huculskich, zaś w 
centrum  wsi, w rzędzie przydrożnym, ty lko  
cz tery ,reszta  zaś obrabow ana do cna, nie pomi
jając budynku  pocztowego, w k tó ry m  nie ty l
ko kompletne urządzenie biurowe i pomieszka
nie pocztndslrza  w zupełności zrabowane zo
stały, ale w części sam zburzony i spalony został. 
Następnie spalony został budynek  c. k. Zarzą
du dóbr i lasów i budynek  kancelary jny , slra- 
ćniezówka, parow y ta r ta k  skarbow y z zapasem 
około ;>f)() w agonów inatoryału tartak-owugo, 0 
budynków  (czworaków) robotniczych, zajazd 
-P- Kngelsteina i dworek myśliwski A dam a lir. 
Zamojskiego.

T a l  a r  ó w zaś przedstaw ia  niezmiernej 
^8’i’ozy widok. I  tak , spalone są wille jip. Am- 
ibroziewiczowej „A nto lka" .  Nadaehowskiej,  Śli- 
wniskiego, proł'. Pohoreckiego, dana  lir. Za- 
mojsk;Cg 0j j,ar. Pom aszkana, d ra  Pt. Poliore-

ekiego, Strzeleckich „ J a s n a  po lana"  i pawilon, 
bud y n ek  mieszkalny c. k. Zarządu dóbr i la 
sów i budynek  kancelary jny! wszystkie  prawie 
dom y izraclickie, szkoła polska i ruska, ta r tak  
fabryki powozów, z budynkam i mieszkalnemi 
urzędników i robotników, fab ryka  w ody .sodo
wej, hotel i rc s tau racya  Lochcra, dworzec k o 
lejowy i zabudowania  tegoż. Ocalały, lecz o- 
brabow ane i zniszczono w zupełności są willo 
pp. Marcinkiewicza, radcy  leśnictiva Zarańsk ie
go, „ I Ian iak “ Niżankowskioj, Łazarskiego „H e
lena", bar. P om aszkana  (nad Pru tem ) i paw i
lon Mikolaselia, generała Kuryłowicza, dr. B a
lickiego, dyr. Kwiatkowskiego, Motyckiego, 
H erm ana „K rak u s" ,  wreszcie leśniczówka, dom 
i fab ryka  p. Łazarskiego i sanatorynm . Z tych  
najwięcej ucierpiały  wille pp. Mikolaselia, Ku 
rydowicza i Balickiego, zaś
szczone szrapnelami.

sana to iyum  zm-
S. J.

W  okolicy pagórkow ate j ,  pokry te j  t u  i ow 
dzie rzadkiem i pasmami obszarpanych  lasów 
przez zimę, leży stare  miasteczko Miechów. —- 
Liczy blizko sześć tysięcyr mieszkańców —  w 
połowie żydów. Nizkie d-omki naszego -powiato
wego miasta nada ją  mu jakiś  specyficzny, urok. 
Miechów położony jest w okolicy niezwykle 
żyznej i s tąd  słusznie nazyw ają  go spichrzem 
gubernii kieleckiej. W  okolicy  kw itnie  prze
mysł eukrowiiiaiiy; znajdują  się tu ta j liczne go
rzelnie. W  poblizkim Olkuszu fabryka  w yro
bów aluminiowych cieszy -się powodzeniem i 
znacznym popytem. Uprawa roli -staranna.

Obecnie Miechów y^raz z całą częścią kraj.u 
z tej s trony  N idy znajduje  się pod panow a
niem aiisfcryackiein. Ślady wojny wszędy w ido 
czne. P rzybysza  uderza spalona  stacy-a ko le
jowa. Za to tunel,- wysadzony przedtem  w  po
wietrze, -obecnie już -całkiem -odrestaurowano, 
skutkiem  czego ruch kolejowy między K ra k o 
wem a MToch-owcni odbywa- -się zupełnie no r
malne..

skim językiem w yk ładow ym  w yw arło  bardzo j 
dobre wrażenie. D odajm y -do tego zarzą-dzena, • 
mające na celu zapewnienie bezpieczeństwa p u 
blicznego, ja k  z drugiej s trony  danie -zarobku 
ludności, pozostającej w  biedzie, dalej -zarzą
dzenia, dotyczące stworzenia insty-tucyj b an k o 
wych, k redy tow ych , K as  oszczędności i t. p„ 
rozporządzenia, regulujące ta ryfę  środków  ży
wności, oraz zarządzenia sanitarne, a ła two mo
żemy wywnioskować, że tego rodzaju  gospo
darka  władz aust-ryac-kich m usiała -obudzić za
ufanie u tubylczej ludności. To też m ieszkańcy  
Miechowa i okolicy, przychylnie usposobieni dla 
ytadz austryackich, ponoszą wszelkie -ofia-iy 

bez szemrania i  gotowi wszystko znieść, byle 
tylko dawne nic w róciły '?ządy .

Ze względu na  to, że Unia bojowa, nic zbyt 
oddalona jes t  od  Miechowa, miasteczko nasze 
żyje pod wrażeniem przemarszów wojsk i cią
głego ruchu  wojennego. W ojska, przychodzące 
z głębi A ustry i  n a  plac boju, pełne są n iesły
chanego w prost en tuz jazm u , z jakim idą na 

jthwaly. P rzechodzące wojska ludność nu
ra oardzo sympatycznie-’ ’

p k , Przez małe
ulice miasteczka ciągnęfy oddziały naszych ko 
chanych legionistów, -o promiennych spojrze
niach i chwackich postawach, z pieśnią n a  li
stach, a  licznie zgrom adzona ludność w ita ła  
naszych bojowników o 'wolność en tuzyasty- 
cznie. Ł

Z n ad  niedalekiej Yidy dochodzą od czasu 
do czasu do naszych uszu strzały, świadczące, 
że obie s trony znakomicie -okopane i uzbrojone 
czuwają. Maleńka ko le jka  wązko-torowa docho
dzi d o  samych stanow isk  wojskowych, gdzie 
odbywa się przeważnie walka a r ty lery i i to 
rzadka. IV długich, zygzakow atych  rowach 
strzeleckich siedzą żolniedzc i czekają na roz
kaz. Zapr-owiantowanic wyborne, -śmiertelność 
mała, row y cieple, opalone speeyalnemi p iecy
kami, wyścielane wiórami i -słomą, w  k tó ry ch  
nie czuje -się grozy  wojny. Żołnierze zmienia
ją  się w pewnych -odstępach czasu. Duch mię
dzy żołnierzami wyborny; wszyscy wierzą w 
zw y c ię s tw o  i twierdzą, że |w«eięst-wo_ 'v-v 'v;‘ 
czonc b y ć  musi. Tego samego zdania  jest  lud
ność naszego m ia s ta  i okolicy ; wierzy ona nie
złomnie. że dw uprzymierze zwycięży. -W.

Ludność polska odetchnęła  prawdziwie, do
stawszy się pod rządy  austryackie , k tó re  tak  
zasadniczo różnią się od rosyjskich, tll-gi, o k tó 
rych dawniej naw et m arzyć nie było  wolno, 
dust-aly się w udziale znękanej ludności. Za
rządzenia rządowe d a ją  na to liczne p rzykłady , 
żo 'pam ięta  się także o cywilnych mieszkańcach 
kraju. I tak  rząd zabronił zabijać cielne krow y, 
nie rekwirujc  się koni, aby ludność w przyszło
ści miała ozom upraw iać  rolę, zakazał też rząd 
wywozu środków  żywności i t. p. W  przyszło
ści ma rząd dosta rczyć  koni, celem przeprow a
dzenia robót polnych. Otwarcie szkól z poi-

MRl fdeZ3VJ$Ci(I hshupjr
kreKowsKiejo 0 liietitzedL

Jed n a  z najhardziej rozpowszechnionych w 
Niemczech gazet „Kblnischc Yolkszeitung" po
dała  w numerze z !) s tycznia b. r. za „N ow ą Re- 
formą" -odezwę księcia  b iskupa k rakow sk iego  
Sapiehy, w  sprawie niesienia pomocy ludności 
polskiej, dotkniętej nieszczęściami wojnjn

Odezwa nie przebrzmiała bez sku tku . Na rę 
ce księcia b iskupa Sapiehy napłynęła  pewna 
ilość ofiar pieniężnych, o czem się dowiaduje
my z listu ks. biskupa Sapiehy, za mieszczone
go w tejże ..Koln. Yolkszeitung" z dnia  9 b. m. 

List ks. biskupa k rakow skiego  brzmi:
Do szanownej redakcyi „Koln. Yolkszeitung" 

w Kolonii.
Uważam za swój obowiązek wyrazić Szan. Re

dakcyi moje gorące, podziękowanie za życzliwe,, za
mieszczenie w szan. piśmie mojej odezwy w spra
wie niesienia pomocy naszemu polskiemu ludo
wi, tak ciężko dotkniętemu strasznymi klęskami 
wojny. Ponieważ odezwa ta znalazła tak wdzięczne 
echo we współczujących sercach niemieckich .ka
tolików prowincji nadreńskiej, upraszam Szan. 
Redakeyę o łaskawe ogłoszenie od czasu do dflisu 
listy składek, obejmującej tylko nazwiska niemie

ckich ofiarodawców i polskich z dV. ks. Poznań
skiego.

W ten sposób pragnąłbym za pośrednictwem 
pańskiego bardzo rozpowszechnionego i szanowne
go pisma potwierdzić odbiór napływających ofiar 
pieniężnych. Do listu niniejszego dołączam taką 
listę.

Wyrażając szan. redakcja gorące podziękowanie 
za tylokrotnie okazaną życzliwość dla naszego nie
szczęśliwego’ludu, zostaję z wyrazami prawdziwe
go szacunku.

Adam Stefan 
książę biskup krakowski.

Lista ofiarodawców:
Wiilibrod Benzler biskup Metzu 100 m., won 

Haehling bis. sufragan z Paderbornu 50 m. Za po
średnictwem redakcyi „Koln. Yolkszeitung" 434 
m. Prof. dr. Drecsmann z Kolonii 30 K. Ley pro
boszcz z Pfanffendorf 40 K. Y/ra-stliorn z Karls
ruhe 2 m. Bornstein proboszcz z Ladcnburga 62 K 
10 li. Siostry rekollektanki z Eupcn Hcidberg 24 
K 84 h. Prof. uniw. dr Esser z Bonn 40 K. Tunkel 
proboszcz z Kochlowilz 10 m. P. dr. Muud z Mesch- 
TC 18 K 51 h. Wiedenka z Metzu (1863) 10 Iv. 
Fischbacli z Diircn 12 K 41 h. Amlung prob. z Berg 
60 K. Lisiecka od Polek z Westfalii 100 K. Taj. 
ny radca Pclizaeus z Koblencji 6 K 20 h. Collet z 
Niedercmbt 18 K 63 h. Marussi z Paderbornu 25 
K. Avcrduiig od Slow. panien w Epe 248 K 44 li. 
Yerabo kapelan z Iladamaru 5 K. Gysselbrecht 
ze Strasshrurga 13 K. Dierkes z Dalbausen 24 K 
7S li. Picper kapelan z Moro 37 K 20 h. Dr. Iiocli 
ze Strassburga 34 K 78 li. Wilk prob. z Oberzier 
37 K 3 li. Hcrz proboszcz, z Dettlingen 62 K 10 h. 
Ziętkiewicz z Obersitzko nad Wartą 12 K 34 li. 
Sypniewski z Bydgoszczy 62 K 10 li. Proboszcz 
z Gniewkowa 62 K 9 h. Hellebrand z Dielbau 40 
K. Iiudny prob. z Międzyrzecza 10 K. P. Teufel z 
Badenu 25 K. Dziekan dr. Hilpisch z Limburga 
103 K 51 li. Anton z Hamburga 502 K  51 fi. Bfen- 
trnp z Hambornu 683 K. Pastor Klapprot z Dreis- 
penstadt 235 'K 21 h. Praiat Kłos z Poznania 5692 
K 35 li. S k o w r o ń s k i  jirobosz.cz z Lgoty 1012 K 60 
li. Dr. Niegolewski ^Dziennik Poznański) 2254 K. 
Przesyłki ubrań: firma Bollenroth z Kettwig i sio
stra Joanna Neu z Oclitrupp.

Ogłaszając powyższe pismo ks. b iskupa k ra 
kowskiego i listę dotychczasowjmli ofiarodaw 
ców, „Koln. Y olkszeitung" podaje  także  wr cał- 
kow item  brzmieniu a r ty k u ł  „Nowej Reform y", 
malujący zniszczenie K rólestw a Polskiego i nę
dzę ludności tamtejszej.

Z naszej emigracyi.
(hiformact/e »Noire} R eform ,?/«.)

P ra g a , 17 marca.
K rajow e czeskie orgfcaizacyc nauczycielskie  

urządziły dnia 7 b. m. koleżeński wieczór, na  
k tó ry  zaproszono^polskie nauczyciels two, p rze 
bywające w P radze . P rzyby ło  około 200 osób, 
Polaków  i Czechów. Fow ita l  zebranych p. Fr. 
Morawec, póczem imieniem R ad y  m. P rag i prze
m awiał d r  Karo l Matusz. Również przemawiał 
inspektor  przemysłowej szkoljr żeńskiej Karo l 
Bolina. Imieniem Po laków  -odpowiadał kraj.  
inspektor przemysłowej szkoły żeńskiej Karol 
pila część m uzykalna  wieczoru. P. E dm und  
Kygier deklam ow ał »Crób Agam cm nona« .Sło
wackiego i »Dzwon Zj'gm unta« R ydla , poczerń 
podejm owali Czesi swych polskich kolegów  ucz
tą. Przem awiali imieniem Czechów p. Obst, 
odpowiadał mu p. J a n  Rąb, przewodniczący 
niedzielnych zebrań nauczycielskich, oraz p. 
Emilia W ollów na z Przew orska . W ybrano  ko
m ite t  .nauczycielski czesko-polski, do k tórego ze 
s trony  Po laków  weszli: Clunurowicz Maciej,
Janiszew ski Wkul., K nopp .Julkin. Lewicki T a 

deusz, Rąb  Jan ,  Bobiński S t„  Kurzem ski Michał, 
S taromiejski Józef, Tulasiewicz F lorencya, d r  
Tyra  l ik  Stanisław. Wollówna Emilia.

Węgierskie Mradyszcze, 20 marca.
W śród  p rzebyw ających  w W ęgierskim Hra- 

dyszczu wychodźców znajduje  się już wielu w 
przededniu  skra jnej nędzy. Zapasy i drobna 
go tów ka  znikły. Coraz częściej z b rak u  fun
duszów  bezradni jesteśm y w udzielaniu pomo
cy. Między beznadziejnie b iednym i jes t  wielu, 
zwłaszcza kobiet, k tó re  m ogłyby powrócić do 
swoich, lecz nie jes teśm y w stanie czynić wy
da tk ó w  naw t na k upno  biletu jazdy . Często — 
tak  b łaha kiedyindziej pomoc — m ogłaby  u ra 
tow ać poważnie e g zy s ten c j i"  nieszczęśliwych. 
Z w racam y się wiec z prośbą do społeczeństwa, 
aby  zechciało przybyć  z pomocą pieniężną dla 
stworzenia  funduszu  kolejowego, na pow rót do 
swoich dla tak ich  właśnie, k tó rych  coraz wię
cej przybyw a. Wszelkie ofiary na ton cel pro
simy przesy łać  n a  ręce kom ite tu  polskiego w 
W ęgicrskiem Hradyszc.zu (Morawy).

Za C en tra lny  K om ite t polski w W ęgicrskiem  
Hradyszezu. Feliks  Czerwiński.

Choceń, 18 marca.
N a  ręce kom ite tu  dobroczynnego dla w y

chodźców polskich w Choceniu nadesłali pp. 
.M arya Groman z Abbazyi 50 K  i pakunek . Lu- 
ieya  Śm iałkowska z B adenu 20 K , Kazjm.
; Chmielowski z Sara jew a 10 K, K rasnopolska  z 
, E ingraben  18 K GO li, Antonina Tyra lska  7. Bo
chni 4 K. Zofia Buclialowa, Józefa  Machowiez 
i Feliks r rz y je m sk i  z Wiednia pakunki. —  Ko
mitet sk łada  im najserdeczniejsze podziękowa-
„ u,_   p rzy  lej sposobności nadm ieniam y, iż
z dn iem  IG m arca  o tworzyliśmy bezp ła tną  fry- 
zyornie dla tu te jszych  biedaków , a zarazem o- 
śniielamy się zaapelow ać do ofiarności publi
czności o d a tk i  chociażby najdrobniejsze, na  
m ydło  i sodę do prania, gdyż brak jej zmusza 
b iedaków  do chodzenia w bieliźnie po 2 tygo 
dnie, a  naw et i więcej, a  kom ite t nasz n a  
15.000 mieszkańców nic wiele zaradzić po trafi 
biedzie ty lu  ludzi. R.

Libnica w Styryi, 19 m arca.
Roza b a rak am i mieszka tu  sporo ludności 

polskiej w mieście. K om itet pomocy dla w y  
irnańców pracuje  niezmordowanie. P racu je  na 
ka.żdem polu. W  każ-dą niedzielę -odbywają się 
odczyty  i pogadanki towarzyskie. Poprzedniej 
niedzieli wygłosił prof. Mieczysław Paw łow ski 
odtizyt o »poecie promienistym®, Tom aszu  Za
nie, tej niedzieli znów mówił Mieczysław Or- 
pez >-Ó polskiej 'Sztuce scenicznej w dobie dzi
siejszej®, uwzględniając szczególnie scenę lu
dową. Przedstawiciele kolonii polskiej przyby
wają na odczyty  bardzo licznie i słuchają ich 
z uidoc-znem zainteresowaniem. Do sta łych do
da tków  odczytowych należą d e k lam ac je  p. Go
renia . A że p. Go-roń deklam uje ładnie, więc 
wszyscy w słuchują  się w złote słowa polskich 
poetów i tak  zapominają, że są na niemieckiej 
ziemi, zapominają swojej niedoli. Prócz -tej roz
rywki duchow ej postarał się -komitet o inne.—  
Je s t  biblioteka po-lska i czytelnia, w k tó re j  ol
brzymią poczytnc-ścią cieszy się »Now-a Refor
ma®. Do pow stania  biblioteki przyczyniły  się 
polskie instytu-eye oświatowe z k ra ju .  Są ks iąż 
ki z rozmaitych dziedzin, najwięcej z działu po
wieściowego. W ypożyczanie książek '-odbyw a 
się trzy  razy  w  tygodniu. Należy stwierdzić, 
że całą tą akeyą. ja k  wogóle wszystkiemi s p ra 
wami kom ite tu  zajmował się -od pierwszej chw;- 
li sekretarz  pr-of. gimn. Mieczysław -Pawłow
ski. on wszystko tu  do życia powołał i śmiało 
rzec można, że gdyby  go na  chwilę zabrakło, 
cala m isterna budow a polskich stosunków  w 
Libniey przesta łaby  istnieć. Jeg o  też je s t  za
s łu g ą . 'ż e  najuboższa ludność uchodźcza -otrzy 
mała już bieliznę i -obuwie. Przewodniczący  k-o-

T u n e l.
(2 cyklu s Listów z wojny®).

1.1*—Pifcar do Ciebie z placu boju. N ad Ra- 
(ioWK‘B w Październiku. Nic wiemy jesz-cze jak  
świszczą ^7-i'apnele, nie słyszeliśmy nigdy roz- 
iiio'vJ ’a| a,ljitiów maszynowych, a  mimo io bir- 
rzeItl> uazial gtraszliwyiTt boju.

C h o ć b y ^ y  naw et mieli poddostatk iein  Kamie
n ia  i żYJlU’ P ° t°p  błota, zostałby dalej nieogar
niony. Zinęc/-one lvouic toną  w  nicm, łka jące  
■płaczem CłZ1 b ui-y chrustu i faszyuy zn ikają  
bez śladu ^ ^)vcj topieli, mówiąc, że tam
niema -dn‘u . wąż trenu  wijącego się
dniem  i ń ° c‘̂  fc,an5 , 1 0(1 nas  czeka wybawienia. 
Prze-stalih11) iwyśleć, że wysiłkom woli
ludzkiej w-om° 1)1100 Sranice, pracu jem y z żyla
stym , cizikiuj upoicin^ludj.j p y p ^ ^ j n y c l i ,  k tó 
rzy  kąsali Kl'u  1 w yciem wyrażali swą
bezsilność w walce z przyr-odą. Wspomnienie o 
Lakiem życiu: co miewa dach n a .d ch,-o-
niący przed deszczem, zasnuło sIq myślach 
niglą ęrebrn&cO nia izem a i eud,0vviiej -bajki... 
A  deszcz pada  bez przerwy. Śmiejo sie, ]iokpi- 
wa, Ł7iy d 7,i i sm aga, smagń, -smaga...
j P  B. _ . ......................

Gziisem przebiegnie cliyzo pa zez myśl jakieś 
wspomnienie, takie niepotrzebne, że .aż śmie
szne. Przypomniało mi się np-> l° I1S,>, gdj^ś 
by ł  jeszcze —  przyjacielu .stary • felietonistą, 
pew nego  lwowskiego dziennika, k tó ry  dziś wy- 
khodzi p od cenzurą rosyjską, -obiecałem cl na
pisać felieton o »Tunelu« Kelłermanna, a mo-  
bilizacya zastała  mię rv pośród lek tury . W ów 
czas to iv epoce śmiesznego nadużyw ania  wiel

kich słów Jo  małych rzeczy —  mówiono o tej 
książce, że jako  meteor bieży przez Europę...

II. Losie polski, w ierny  do -ostatka lesie! 
Niechże ci dz iękują  ludzie, konie i w-ojna. Ongi 
k ry les  i o t u l a ł #  rycerzy  styczniowych, a dziś 
nas  ratujesz. T y  jeden, ty  ty lko  potrafisz za
spokoić złośliwą i n ienasyconą gardziel trzęsa
wiska. Oto posłusznie k ład ą  -się pokotem na 
biocie smukłe świerki i s ta ją  się drogą. W ślad 
dążą b iedne grusze, wdowie opiekunki chłop
skich chałup. K tó ra  zawodzisz nad -ostatnieni 
świętem -drzewem podle chałupy, k-obiccin-o, nio 
płacz. Patrz! W szakże nie płacze lipa ‘Sta-ili
szka, zabrana z  dworskiego gaz-onu i -topola 
bezdomna nic plącze, ho drogi trzeba.

Nuże kilofy, łopaty , -siekiery i piły! Obnaża
my z g'ałęzi pnie, tn iem y je n a  trzym etrow e dy
le,' k tó re  -rzędem jeden przy, drugim kładzie  się 
na bagnisku. Spajam y belki żelazncmi k lam ra 
mi w  poprzek i  l-ondynami wzdłuż. A potem 
miałki żwir i ziemia z kopanych  rowów przy- 
sypuje tę ofiarę lasu. J a k  długo trw a  t-a praca, 
nic wiem i n ik t  z nas  nio wic. (?zas liczymy n a  
k ilom etry  zbudowanej drogi. Nasza sekeya  li
czy sobio. w łaśn ie  z dumą dz iesią ty  kilometr, 
gdy  nagło z m gły  i ciężkoh mroków wieczoru 
w ynurza się. dom, nicr-ozwalone ściany pustej 
chałupy, ale dom praw dziw y  z dachem, pod 
kt( rym nie p ad a  dcsz-cz. Budzą -się wr nas 
wspomnienia łóżka, m ajaczy  rozkosz kąpieli 1 
przebiegają ciało dreszcze suchej, śwdeżo przc- 
wdzinnej bielizny. B udynek  stacyi kolej-owej 
na drodze do Radomia. Drzwi o tw arte  na  ścię- 
żaj. jeszcze wczoraj, zda  się, oni tu  byli. Na 
wieszadłach wisi o k rą g ła  czapka i płaszcz 
»m’iadiiika«, Ra stołe^ nadpoczęte  pude łko  sar
dynek. W  tym  pokoju  stanęliśmy, korneubur- 
scy kadec i kw aterą ,  ciesząc ,się rozkoszami cze
kającego  nas snu,_ j a k  dzieci niald cieszą sic

zaświeconą, choinką. Kolo mego łóżka stoi pól
ka. Leży tam  kilka używanych kołnierzyków, 
emblemat, jak i nosić 7„wykb -słuchacze k ijow 
skiego uniw ersytetu  i książka. Otworzyłem ją 
od''azu na stronicy 55 i zacząłem czytać:

» W fe d y  Mac Allan w yją ł  k a w a łek  kred y  
z  kieszeni sw ych  szerokich spodni i n a kre 
ślił dw ie  linie na stojącej poza nim tablicy. 
To jes t  Europa, u to A m e ry k a !  Zobow ią
zu je  się w  ciągu la t  p iętnasta ...

Był to »Tunel« Kelłerm anna. Ta sam a książ
ka , k tóre j czytanie przerw ała  mi m o b il izac j i ,  
ks iążka , o k tóre j  -obiecałem ci nap isać  felieton. 
Dobrze przynajm niej,  że już posnęli tw ardo  moi 
towarzysze i nape łn ia ją  pokój spiesznemi, zme- 
c-zonemi oddechami, boby się wyśmiali ze mnie. 
W  zbłoconych, ciężkich, ja k  z żelaza butach, 
w mokrej, gliną -oblepionej bluzie, zasiadłem 
do czytania...

*

III. Jcst-żc  możliwa ta k  gw ałtow na  osmoza 
książki i człowieka? Nie -myślałem nigdy, że 
dzieło sztuki s tać  sic może —  tow arzyszem  bro
ni. Czytam  ciągle, czytam na  południow ym  
spoczynku i w nocy ten poem at o wojnie. Bo 

i »Tunel« jes t  poem atem  o wojnie obecnej, je 
dyną  książką, k tóre j  się m arzyło  tak ie  nieo- 

' czekiwane napięcie nerwów, ta k a  koo p era ty 
w a wysiłku, n a ' j a k i  -sic dziś zdobyw a Europa. 
Dzieło o wojnie roku  1914, ale już na  dwa lata 
p rzed  nią. napisane, pieśń o potędze człowieka, 
epinikion na cześć rozkazującej woli, modlitwa 
o siłę...

Gdy półżywy w racam  o zmroku do TcgG W* 
koju , gdz ie"cbok  zmiętych kołnierzyków, lezy 
na półce książka , to  znajduję  w niej radę  i in
fo rm ac je ,  czy tam  ją, j a k  m ądrą in s t ru k c ję  s łu 
żbowa. »Tunel« je s t  oniokunem i sp iaw dzia-

ncin wysiłku. »Tunel« uczy mądrości w y trw a 
nia i k ie lznania  niemocy.

Oto w nas szaleje ta  sam a n ieznana i p rze ra 
żająca siła, ten  dziki tan iec  nerwów, rozkoszu
jących się niebezpieczeństwem i zapadających  
potem  iv m artwicę umęczenia, tosamo tempo
szalone w -obiegu krwi. . I

Mv, szare kompanie pionierów, także tunel 
budujem y, od wieka w każdem  sercu polskiem 
przekopyw any: budu jem y drogę  do wolne,) 
W arszawy! Mac Allan, gen ia lny  inżynier, k tó-  
remu »musisz® brzmiało milej, niż »clicę«, jes.t 
tu  z na-mi.

L ek k o  i szybko ja d ą  teraz wozy -trenu, a  sa 
m ochody przesta ły  wlec się k ro k  za krokiem. 
Błoto już nie pożera  końskich  trupów , a zielo
ne oczy bagna nio p rze raża ją  broczących w 

‘nicm ludzi. Zbudowaliśm y sami 30 kilometrów!

IV. Ilflmiętasjp ja k  to  k a ta s t ro fa  wybuchła 
w kopalni, a cały  świat zadrżał na wieść o zas ta 
nowieniu robót, ja k  słodka Maud zginęła, u k a 
m ienow ana przez tłum ? Co się dalej stało, nic 
wiem, bo niespodzianie przyszedł rozkaz w y
marszu, a „T unel"  został na kw aterze. A  zresztą 
zmieniliśmy n ie ty lko  tryb  pracy, ale i rodzaj 
broni —  od tygodn ia  jes teśm y na froncie.

Y. N a  Blasku w  grudniu .

1 ^ Ołowiany le 
targ , w *jak i wprawiała nas przedtem p raca  w 
bagnach  i przeciw bagnom, ustąpił teraz^ miej
sca jak iem uś szalonemu w swej wesoło-sei upo
jeniu. Upajała nas  groza dokonyw anego przez

nas zniszczenia. Nie wolno nam było zostawić 
za sobą choćby' śladu urządzeń kom unikacyj
nych: m usiały  przestać istnieć drogi i tory, mo
sty i s lupy telegraficzne. Niby drapieżne kro- 
giilce rzucali się moi ludzie na k ażd ą  k o n s t ru k 
c j ę  mostową.

D ynam it wciskał się chytrze  w kam ienne  fi 
la ry  i wysadzał je w  powietrze , gryzł w yrw y  
w nasypach  i szalał... Splą tane  węże pogiętych 
szyn sterczały , n iby s truny  olbrzymich skrzy- 
] iec, dźw igary  zaś i belki k ra tow e  topiliśmy w 
biocie, k tó re  z uciechą rozlało się na nowo po 
łąkach  i polach. Ze spokojem skrupula tnego  
p ed an ta  kroczyło  powoli naprzód zniszczenie 
za trzym ując  się nad  każdym  stykiem szyn. by 
z n ich usunąć śruby  i łubki, łamiąc k a ż d ą  igli
cę przy misternych urządzeniach zwrotnic. —  
Trzydzieści k ilom etrów naszej drogi zniszczy
liśmy także. Pieczołowicie i troskliwie, wszak- 

jże by ła  naszem dziełem!
I Trochę dziwne opadło mię uczucie, gdy  
i wreszcie dałem rozkaz  podłożenia miny pod na
szą ongi kw aterę ,  gdzie na półce, obok zmię- 

I tych kołn ierzyków  i emblematu kijowskiej 
1 wszechnicy. leżała ks iążka  Kelłermanna^. Uda
wało mi się. że nam teraz nic trzeoa^ pieśni o 
budowaniu  życia... Zwaliły się z jękiem liche 
ściany budynku, uleciała czarna chm ura  k u 
rzu: .'.Tunel” wyleciał w powietrze.

Nie wiem, czy Mac Allan dopiął celu i zdo
łał obudzić nowe zaufanie dla swego dzieła, 
ezy doczekał pierwszego poc iągu  z E u ro p y  w 
Ameryce, nie udom, czy św iat podniósł się z tej 
klęski, jak ą  wywołało b ank ruc tw o  g igantycznej 
spółki, czy ocean nie zakpił z zamiarów czło
wieka i nie w ta rg n ą ł  do podziemnych sztolni. 
Nic wiem, bo nie skończyłem  czylać  „Tunelu..."

Stanisłaio W asi/ ieusk i .

i
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miletu, ks. Pieizowicz, zajmuje się więcej sp ra
wami polskicmi w barakach . W  osta tn im  czasie 
powsrał chór żeński, k tó ry  śpiewa w kościele. 
Kieruje p. Gorzkiewiczówna. Al. L.

Gotzis w  marcu.
Gotzis, miejscowość położona w żyznej au- 

s tryack ie j  dolinie Renu, n a  tle śnieżnych ścian 
»Hohe Kugel« je s t  typow ą osadą pięknej ziemi 
vorarlberskiej. Ju ż  w  pierwszych dniach za
wieruchy wojennej osiadło tu  k i lk a  rodzin w y
chodźców galicyjskich, k tó rych  los zmusił do 
opuszczenia swych gn iazd  ojczystych i  szuka- 
kan ia  gościny u  obcych. S tosunek  ludności 
miejscowej do w ygnańców  jes t  dzięki jednost
kom  szlachetnym  przy jazny , a  już prawdziwych 
przyjaciół znaleźliśmy w -osobie p. d ra  Heinzle- 
go i miejscowego naczeln ika  stacyi, p. S. Mit- 
te lbergera, k tórzy  niejednokrotnie  szli z pom o
cą biednym wygnańcom. W span ia ły  .h o te l  i 
pensyonat »Riitli«, położony n a d  miastem, za
mieniono na  szpital d la  żołnierzy rekonw ales
centów. Obecnie znajduje  się w leczeniu k i lk u 
nas tu  Polaków, do k tó ry ch  zarząd  szp ita la  oraz 
miejscowi obywatele odnoszą się nadzwyczaj 
przychylnie. P raw dziw ie  o jcow ską opieką o- 
tacza  chorych d r Hcinzle, czyniąc poby t w szpi
ta lu żołnierzom, jego pieczy poruczonym, jak  
najbardziej znośnym. Onegdaj odwiedził szpi
t a l  p. J .  Heuss, właściciel fabryki trykotów1; ob
darzy ł każdego chorego p a rą  ciepłej bielizny i 
rozdzielił między nich znaczną ilość p ięknych 
jab łek  tyrolskich. Urządzenie szpitala je s t  zu
pełnie nowoczesne, a  dobry  i zd row y w ikt daje 
pełną gw arancyę, iż nasi żołnierze-ozdrowień- 
cy powrócą rychło do zdrowia, nadw ątlonego  
wysiłkami wojennemi. Zarząd szpitala pomaga 
chorym w odszukaniu  sw ych zaginionych ro- 
chorym w odszukaniu ich zaginionych ro- 
tejsza kolonia  polska. Przez dostarczenie cho
rym  dz ienników  i książek polskich wypełnia 
lukę, k tó rą  powoduje w  życiu jednostk i b rak  
s t raw y  duchowej. Ponieważ jed n ak  zapasy 
książek są już zupełnie n a  wyczerpaniu, zda
jem y się z gorącą  prośbą do społeczeństwa pol
skiego o łaskawe nadsy łan ie  książek  pod  ad re 
sem: W ładysław  Słuszkiewicz, Gotzis 557, Vor- 
arlberg.

Eiionsmiczno siła
Hasło oglodzenia Austro-AVęgier i Niemiec, 

rzucone przez Anglię, znalazło z początku  wia
rę  w  prasie  neutralnej, a  naw et wywołało pe
wne chwilowe zaniepokojenie wśród ludności 
państw centralnych. Ale uspokojono się n a j
pierw w Niemczech, a  następnie  w  Austro-W ę- 
grzech.

Ale bo też niema żadnego powodu do zanie
pokojenia się. Je s te śm y  zaopatrzeni w środki 
żywności aż poza termin najbliższych żniw. ...

Poniew aż wojna  W jbuchnęta  w CŁasje 
żniw, więc prawie nic nic wywieziono. Jeżeli 
ludność Ati-str-o-Węgier będzie obchodzić .się o- 
Ky.t./.ęUnie z zapasami żywności, w takim  razie 

*r..łr7rątpliwie nie odczuje b raków  aż do żniw.
Oszczędność i pewna w strzem ięźliw ość je s t  w 

obecnej wojnie także-'bronią, skoro Anglicy i 
Francuzi pTagną użyć wygłodzenia jako  broni 
wojennej. P rzy  masowych a r ty k u łach  żywności 
naw et drobna oszczędność daje bardzo znaczne 
wyniki. I tak  naprzykład  obliczono w* Niem
czech, że dzienne oszczędzenie jednego g ram a 
masła od osoby powiększa roczny zapas o 250 
tysięcy m etrycznych centnarów.

W ażną rolę w wyżywieniu ludności odgrywa 
także  możność pracy  i zarobku. Stosunki na 
tern polu poprawiły się znacznie. P o p y t  za ro
botnikami ciągle się wzmaga , a -w niektórych 
gałęziach przemysłu panuje  naw et b rak  robotni
ków. Zwłaszcza przemysł żelazny cieszy się 
bardzo pomyślną kon junk tu rą .  Także  inne ga
łęzie przemysłu rozwijają coraz to większą 
akeyę. To —  st-o.bmkowo bardzo pomyślne po
łożenie przemysłu nie zostanie zaburzone przez 
brak clileba. Należy pamiętać, że powołane do 
życia w Niemczech, a następnie w Austro-Wę- 
przech wojenne stowarzyszenia zbożowe w ystą 
pią na widownię właśnie w porze krytycznej,a  
manowicie przed żniwami. W krótce ogłoszone 
zostaną w Austryi wyniki spisu zboża i mąki, 
a w tedy  już najwięksi sceptycy nie będą pow ąt
piewać o do-stateczności zapasów.

Finansowe środki Austryi p rzedstaw iają  się 
niemniej pomyślnie, jak  to w ykazał F. Broch, 
dyrek to r  »Allgemeine Verkehrsbank« w- a r ty 
kule. k tó ry  się pojawił w niedzielnem wydaniu 
sFrernden-Rlattuc. Otóż w monarchii wprost 
nokla.lek pieniężnych w pryw atnych  zakładach 
finansowych wynosi rocznie 1 miliard, drugi 
mniej więcej miliard bywa lokowany w emi- 
sya-.h. stale oprocentowanych. W kładki na 
książeczki w wiedeńskich zakładach p ryw at
nych spadły  w cąisni roku  1914 z k w oty  1593 
m!. na 1542 miliony, a  więc o 50 milionów kor.

Łączna kw ota  w kładek oszczędności w  p ry
w atnych  zakładach finansowych Austry i i Wę
gier wynosi 20 miliardów koron. Zmniejszenie 
się w kładek  skutkiem  emisyi pożyczki wojen
nej wobec stanu z końca roku 1913 wynosi o k o 
ło 3 % , czyli 000 milionów koron, co wobec sta-

końcem  roku  1313 d łu g  ■austryackicj połowy 
państw a  wynosił 12.5 miliarda koron, połowy 
węgierskiej 5.5 miliarda —  razem 18 miliardów. 
Ale w tej sumie mieści się dług kolejowy w 
kwocie 10 miliardów (7 miliardów A ustrya, 3 
m liardy W ęgry), k tó ry  jest  długiem inw estycyj
nym.

Dochody państw a w ynosiły
w  r. 1900 w r. 1913 +

w A ustrvi 1054 mil. 3486 mil. 1832 mii.
na  W ęgrzech 989 „ 2072 „ 1083 „
Razem 2613 „ 5558 „ 2915 „

Budżet Austro-W ęgier pow iększył się od r. 
1900 prawie o 3 miliardy w  dochodach. Suma 
op ła t  rocznych każdego  m ieszkańca wynosi o- 
kolo 110 koron. Todwyższenie op ła t  rocznych 
o 15 koron  n a  głowę dałoby  przy ludności, wy
noszącej 51 milionów, 705 milionów koron. W y 
starczyłoby to  na am ortyzacyę i oprocentow a
nie po 6 od  sta  pożyczki wojennej.

AAr samej Austry i ulegający opodatkow aniu  
dochód ludności wynosi rocznie 6.7 miliarda ko- 
Ton, a podatek  osobisto-dochodowy jes t  preli
minowany na  134 miliony koron. M ajątek  lu
dowy Austryi oszacowany je s t  n a  100 miliar
dów koron. O pła ty  w ynikające ze zmiany posia
dania w tym  m ają tku  w ynosiły  w osta tn im  
roku. prawie 35 milionów Koron. F o rm a ln a  w ar
tość produkcyi rolniczej w austryackie j połowie 
monarchii .podnio-sła się prawie do 5 miliardów 
rocznie, a poda tek  g ru n to w y  wynosi około 50 
milionów koron.

Ju ż  te dane  s ta tys tyczne  dowodzą, że budżet 
obu połów m onarchii pos iada  dosyć elastyczno
ści, ażeby unieść mógł ciężary z powodu kosz
tów  wojny. Jeżeli p ra sa  zagraniczna twierdzi, 
żc rząd  aus tryack i  koszta  wojenne p o k ryw a  
głównie pieniędzmi B anku  anstro-węgiorskiego, 
to mniemanie to jes t  błędne, gdyż rząd au s t ry a 
cki nie czerpie ani zaliczek, ani z k a s y  Banku 
a.ustro-węgicrskiego, ani naw et z pocztowej K a 
sy oszczędności na  cele wojny. R ząd  także  po
życzki wojenne w ydaje  za pośrednictwem  ta k  
zwanego K onsorcyum  dla państw ow ych trans- 
akcy j.  K onsorcyum  to, do k tórego  obok po
cztowej K asy  oszczędności i domu bankow ego 
S. AL Rothschfldi, należy szereg banków, roz
porządza kap ita łem  7 milionów koron. P odo
bne konsorcyum  znajduje  się także  na  AVę- 
grzech.

Podniesienie się neu tra lnych  dewiz pochodzi 
s tąd , że w hand lu  międzynarodowym  zaszły 
znaczne zmiany. P ańs tw o  austro-węgierskie 
wywozi głównie surowce, a  co do tych  a r ty 
kułów  w ydano ogólny zakaz  wywozu. AA obcc 
tego  nie możemy na  razie naszych potrzeb  z 
zagran icy  pok ryw ać  wywozem towarów, co po
w oduje  n iepokry te  zapotrzebowanie dewiz przy 
wyższej cenie. Wstrzemięźliwość B anku  au- 
stro-węgierskiego w  w y d aw an iu  złota jes t  po
chwały godną. W praw dzie  p rzy  zagranicznych 
zapotrzebowaniach pow iększa się sku tk iem  tego 
ażio, ale z  drugiej s trony  trzeba wziąć pod  u- 
wagę tę  korzyść, że zachow ujem y skarbiec 
złota.

N ik t  nie przeczy, że w o jn a  przynosi ogrom 
ne szkody n a w e t  państwom  neu tra lnym , że po
żoga w ojenna zada ła  wielkie s t r a ty  Austro-AVę- 
grom  — ale  mimo to  należy podnieść, że mo
narch ia  austro-w ęgierska  zdoła  6prostać  i to  z 
w łasnych zasobów wszelkim potrzebom  wojny.

W torek , 23 Marca 1915.

Calem uregulowania nakładu pr®' 
simy o wcześniejsze nadesłanie pre
numeraty. 

Administracya „N. Reformy".

m a m t u .
Kraków, 23 marca. 

Następny numer „Nowej Reformy” ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

nu wkładek, wynoszącego 20 miliardów, jest  
niewielką sumą.

Alimo wojny w większych zakładach p ryw at
nych —  a więc z wyłączeniem pocztowej" kasy  
oszczędności —  w styczmi i lu tym  bieżącego 
roku  w kładki na książeczki zwiększyły się z 
kw oty  1.542 na 1.652 miliony koron, a  więc o 
110 milionów koron. W stolicach prowineyi, tu 
dzież w za-kladach mniejszych miast stan w kła
dek powiększy! się procentowo prawdopodobnie 
jeszcze intenzywniej. gdyż  ludność wiejska 
przez lukra tyw ną  sprzedaż swoich produktów  
skarbowi wojskowemu zyskała odrazu znaczną 
gotówkę. J a k  widzimy, właściciele oszczędno
ści pieniężnych nic okazują żadnego zaniepoko
jenia i nie myślą o przechowywaniu bezprocen- 
towem swoich kapitałów.

Koszta wojenne Austro-W ęgier, k tóre  woju
ją właściwie ty lko na lądzie, są stosunkowo ni- 
skie. Pierwsza pożyczka wojenna w ystarcza do
tąd . Jeżeli chcemy przygotować się na dłuższą 
wojnę, obliczając koszta jej na 12 miliardów 
koi on, to w takim razie podatki musiałyby ro
cznic zwiększyć się o 720 milionów koron. Z

Nowe przepisy ewakuacyjne. Dzisiaj jeszcze 
przyjmują komieye ewakuacyjne zgłoszenia wła
ścicieli realności, administratorów i stróżów domo
wych.

Przemysł, handel, i rękodzieło t. j. kategorya trze
cia zgłaszać się mają w dniach 24, 25 i 26 b. m. 
t. j. we środę, czwartek i piątek. Dzisiaj zgłoszeń 
osób kategoryi III komisye nie przyjmują.

Trzygotowania do ewakuacyi będą do 31 b. m. 
przeprowadzone.

Wypadek prezydenta Dr Leo. Dzisiaj o godzi
nie pół do dziesiątej rano prezydent miasta dr Leo 
jechał powozem przez Mały Rynek w kierunku u- 
licy Szpitalnej do miejskiej Kasy Oszozędności. — 
U wylotu ulicy Szpitalnej ł placu Maryackiego nad
jechał od strony AViclkiego Rynku pędem o szyb
kości 25—30 kim. samochód, nie dając sygnału i 
■wpadł na konie prezydenta Dra Lea, które upadły 
i doznały dość przykrych okaleczeń na nogach. Na 
szczęście woźnica na czas zdołał konie wstrzymać 
i przez to uniknięto groźniejszych następstw; pre
zydent dr Leo wyszedł z wypadku bez szwanku.

Straż nad zabytkami Krakowa zawiadamia człon
ków', aby zgłaszali się na strażnicę, ul. Dunajew
skiego 1. 1, w celu załatwienia sprawy ewakuacyi.

Adres do brygadyera Piłsudskiego. Termin zbie
rania podpisów na adres dla brygadyera Józefa Pił
sudskiego przedłużył komisaryat wojskowy kra
kowski do 24 b. m. do godz. 0 wieczór, ze wzglę
du na ciągłe jeszcze nadpływające zgłoszenia. Ar
kusze wyłożone są w lokalu koniisaryatu, Rynek 
główmy 22, I piętro.

Aprowizacya urzędników. Komisya aprowizacyj- 
r.a A\ydziału „Resursy urzędniczej11 w Krakowie, 
zoiganizowala na większą skalę sprzedaż różnych 
artykułów spożywczych domowych po cenach 
z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  od cen targowych. — 
N P ywać można: fasolę, groch, grysik, ryż, mąkę 
pszenną i żytnią, przetwory mleczne, czekoladę, 
kakao, herbatę, piwo flaszkowe (bardzo tanio w 
f gatunkach, z dostawą do domu),, wódkę i ruin, 
wino białe i czerwone, węgle, mydło, świece i t. d. 
Aby sprzedaż mogła odbywać się przez cały dzień, 
(*'■> w lokalu „Resursy11 byłoby połączone z duż.e- 
im trudnościami, urządzono ją w lokalu sklepowym 
firmy „Laktol11 przy ul. Karmelickiej 15. Właści
ciel firmy p. Lebedyński. członek AA^ydzialu „Re
sursy urzędn.11, podjął się sprzedaży z całą gotowo
ścią, aby w ten sposób poprzeć usiłowania „Re
sursy11 w kierunku jak najtańszego aprowizowania 
krakowskich urzędników'.

Wobec nakazu przygotowania żywności na sześć 
miesięcy, oraz ze względu na porę przedświąte

czną, akcya „Resursy urzędniczej1' spotka się nie
wątpliwie w sferach urzędniczych z żywem uzna
niem i poparciem.

Dwumiesięczny kurs pedagogiczny w Krakowie. 
We wrtorek 23 b. m. mówić będzie prof. Lewicki 
na temat »Skauting«, we środę 24 b. m. dr R. 
Nitsch »Warunki zdrowia w domu«; w piątek 
26 b. m. prof. dr Turowski »0 nauczaniu literatury 
polskiej*. Początek .o godz. 6. Odczyty odbywają 
się w lokalu w Rynku głównym 29, II piętro.

IV poranek w »Uciesze« z cyklu: sRozwój aryi 
operowej« odbędzie się w niedzielę dn. 28 b. m. 
o godz. 11 przed poł. W programie utwory Belii- 
niego, Donizettiego, Adama, Meyerbeera. Bilety 
sprzedaje księgarnia S. A. Krzyżanowskiego i k a 
sa »Uciechy«. r - - «

Nieprawdziwa wiadomość o zgonie prof. Becka. 
Za Wiedeńskim Kurycrem Polskim« powtórzyli
śmy wczoraj informacyę o zgonie profesora fizyo- 
Icgii dr Becka we Lwowie. AYiadomość ta  jest 
nieprawdziwą; odwołuje ją »\Vicd. Kuryer Połski« 
następującemi słowy:

sDziś otrzymaliśmy od szwagra prof dr Becka 
radosną i dla nas wiadomość, że prorektor prof. dr 
Beck, wodlc infonnacyj zasięgniętych przez rodzi
nę. żyje. Wieści o śmierci prof. Becka krążyły już 
od pewnego czasu w Wiedniu i dlatego rodzina 
poczyniła starania, aby się dowiedzieć o losach 
prof. Becka. Dnia 2 lutego nadszedł od prof. 
Becka list, dnia 21 lutego otrzymała rodzina przez 
Szwajcaryę telegram', donoszący że prof. Beck ma 
się dobrze, a jeszcze dnia 19 marca drugi szwa
gier prof. Becka z Paryża również donosi, że prof. 
Beck żyje. Wszystkie te dane wskazują na to, że 
zaszła widocznie zamiana osób, gdyż w liście do 
pani P. donoszą jej o śmierci p. Becka, który był 
podobno urzędnikiem bankowym. YUr-lomość po
daną przez nas, zamieściliśmy na podstawie infor- 
macyj, otrzymanych od osób bardzo poważnych i 
cieszymy się razem z rodziną, której mimowoli wy
rządziliśmy przykrość, żo się wiadomość nie spraw
dzam

Ze świata teatralnego. Z Wiednia donoszą: Zna
ny humorysta lwowski lwowski Kłewe (dr Kle
mens Weitz) napisał Szteroaktową sztukę scenicz
ną w języku niemieckim p. t. »Die Bcfrcier« (»0- 
swobodzicieło«); którą przyjął do swego repertu
aru teatr »RS|iflenzbuhne«, naznaczając premierę 
na pierwsze dni kwietnia i przeznaczając na dal
szy ciąg przedstawień tej sztuki cały kwiecień i 
maj do końca tego-orcznego sezonu. Sztuka oparta 
na stosunkach panujących w zajętem czasowo 
mieście, obejmuje wypadki od chwili wkroczenia 
wojsk rosyjskich, aż do ich wypędzenia i przynosi 
szereg ciekawycli i wesołych typów ezynownictwa 
rosyjskiego.

Pamiętniki Wittego. Jak  donoszą pisma rosyj
skie, pozostawił lir. Witte bardzo ważne dokumen
ty, a w szczególności dwa tomy własnych zapi
sków o osobach, z którymi się stykał. Pewna a- 
merykaiiska firma proponowała swego czasu hr. 
AYittemu milion dolarów za prawo własności tych 
pamiętników, ale Witte propozycyę odrzucił. O- 
ryginał pamiętników znajduje się w przechowaniu 
zagranicą.

l e  L w o w a .
Czytamy w » Wiedeńskim Kury erze Pulskini«:
Dola pozostałych we Lwowie mieszkańców nie 

jest wcale do pozazdroszczenia. O nędzy panu
jącej w tem mieście daje wyobrażenie następujące 
•zestawienie »Gazety Wioc-zornej* z dnia 10 lutego
b. yjj 7/atytuło-wano*. Rąy.dawnictwo zapomApr -w w\l<-

titałach. Ozytamy tam: »\V ostatnich kilku dniach 
ukończono trzecie z rzędu rozdawnictwo zapomóg 
w wiktuałach ubogiej ludności naszego miasta. — 
Z zapomóg tych korzysta też znaczna ilość rodzin 
z inteligencyi, dotkniętych pośrednio skutkami 
wojny. Na poczet sum otrzymanych od wojenne
go generał-gubernatora Gałicyi wydały komisye u- 
bogic.h w czasie pierwszego rozdawnictwa 23.531 
asygnat, w drugiem wydano 25.292 asygnat, zaś 
w trzeciem (obecnie ukońezonem) 28.402 asygnat. 
Wedle zestawienia sporządzonego przez zastępcę 
prezesa komitetu przewodniczących komisyi ubo
gich, radcy Wal. Włodzimirskiego, w ostatniem 
rozdawnictwie wydały wszystkie ośm komisye ubo
gich w czasie od 20 stycznia do 8 lutego nastę
pującą ilość poszczególnych asygnat:

1) Asygnat białych (najniższa kategorya) t. j. 
jedna osoba i jedno dziecko 8.729 sztuk; 2) asy
gnat żółtych (dwie osoby) 9.091; 3) asygnat zielo
ny eh (trzy osoby) 0.188; 4) asygnat koloni cegla- 
stego (4, 5 do 6 osób) 3.909; 5) asygnat koloru 
czerwonego (wyjątkowo większa ilość osób w ro
dzinie) 425. Ilość rozdanych asygnat na wiktuały 
według dzielnic daje obraz następujący: Dzielnica 
pierwsza wybrała 3.205 asygnat. dzielnica druga 
4.471 asygnat, dzielnica trzecia 7.578 asygnat, 
dzielnica czwarta 5.015 asygnat, dzielnica piąta 
3.133 asygnat i dzielnica szósta 4.400 asygnat.«•

W tym samym numerze » Gazety Wieczorncj« 
czytamy: »Ze względu na nadchodzący Wielki
Post, gradonaczalstwo aabronilo muzyki i wszel
kich zabaw w kawiarniach, restauracyach, kino
teatrach i lokalach zabawowych, a to w pierwszym 
tygodniu Wielkiego Postu t. j. od 14 do 20 lutego 
włącznie, w czwarty t.ydizkm potsu t. j. od 7 do 13 
marca włącznie i w siódmym tygodniu postu t. j. 
.od 28 marca do 3 kwietnia.*

Ofiarność dzieci. Mamy do zanotowania objaw 
zrozumienia naszych praw, wysiłku i niedoli na
rodowej wśród naszego ludu wiejskiego, a nawet 
dzieci szkolnych po wsiach. Nic tylko bowiem 
idea Legionów polskich dotarła pod strzechy wie
śniacze, czego wyrazem były „Drużyny Bartoszo
we11 z młodzieży złożone, gromadne składki tak 
w naturze, jak i w pieniądzach starszych gospo
darzy b  drobne oszczędności dzieci wiejskich — 
wszystko składane na ołtarzu dobra narodowe
go — ale i teraz stwierdzamy, że nędza, panująca 
wśród naszych -wychodźców na przymusowej tu
łaczce i głosy tycli cierpiących na obczyźnie, szcze
gólnie zaś dzieci, znalazły posłuch tutaj w kra
ju Odczuły tę biedę dzieci — dzieci wsi polskiej. 
Czyłając ustępy z przymusowej cmigracyi w „No
wej Reformie11, wzruszone strasznemi wypadkami 
nędzy i śmiertelności, szerzącej się szczególniej 
wśród dzieci, składają uczniowie, i uczennice kla
sy IV z Nowej Wsi szlacheckiej, za inieyatywą 
nauczycielki 15 K 60 h na dzieci ewakuowano. — 
Przykład ten godny naśladowania, zapewne nie po
zostanie bez echa po innych szkółkach.

Polscy posłowie w służbie wojskowej. Do prze
glądu drugiego powołania pospolitego ruszenia sta
je 64 posłów do Rady państwa, urodzonych w la
tach od r. 1873 do r. 1877 włącznie. Wśród po
słów polskich stają do przeglądu posłowie: dr Ba
naś, dr Dobija, Gall, Myjak, hr. Skarbek, Witos

I
i Zamorski. Przynależni do tego powołania po- i 

jspolitego ruszenia posłowie Haller, Matakiewicz i 
Serwatowski od samego początku wojny służą iako 
porucznicy. Poseł Klemensiewicz służy przy" Le
gionach.

Kartka z Sybiru. Czytamy w »Wicd. Kuryorze 
Polskim*: Nadesłano nam kartkę korespondencyj
ną z Sybiru, pisaną przez Jana  Motaka rodem z 
Jasionki, w Galicji, jeńca wojennego, »13 ,rota« 
w Tobolska (Sj'bir), który prosi o wiadomości, 
gdzie się jogo żona .znajduje.

W niewoli. Dr Kazimierz Łaz, adwokat lwow
ski, rezerwowy porucznik austryacki, zawiadamia 
rodzinę za naszem pośrednictwem, iż ranny dopfal 
sic do niewoli rosyjskiej, przebywa w II szpitalu 
chirurgicznym w Równem na Wołyniu i ma się 
obecnie zupełnie dobrze.

Wierne psy. W berlińskim «Vorwilrtsie» znaj
dujemy następujący obrazek ze 'zburzonego b e ł 
skiego miasteczka, obrazek, który mógłby stanowić 
temat dla pióra Rudyarda Kiplinga lub naszego 
Dygasińskiego do wzruszającej opowieści z psycho
logii zwierzęcej:

Z miasteczka uciekli wszyscy, zostały tylko — 
psy. Jest ich tu dwieście do trzystu wszystkich 
możliwych ras. wszystkie siedzą na drodze i zda
ją się wyczekiwać w najwyższem napięciu, z gło- 
wami zwróconemi w  jednym kierunku. Nikt nie 
wie, skąd i czcrn się właściwie żywią. Może po
lują na własny rachunek, może chwytają szczury. 
Ale zawsze każdy wraca w to samo miejsce na 
drodze, gdzie wszystkie stale siedzą.i czekają. Na 
co? Łatwo się po pewnej obserwacja tego do
myśleć. Ud czasu do czasu przyjdzie z za lńcda-
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lekiej holenderskiej granicy któryś z uchodźców, 
zobaczyć, co się dzieje z jego domem, albo wjr- 
nieść coś przynajmniej z jego ruin. Wtedy któ
ryś z psów poznaje w  nim swego pana. Co się 
przy tem dzieje, nie da się opisać. Cale to zbio
rowisko psów strzyże uszami, gdy tylko spostrze
że zbliżającego sic od strony Ilolandyi mężczyznę, 
nie mającego na głowie hełmu, ani uniformu na 
■sobie. I gdy jeden z psów pozna swego pana, wy
skakuje z tłumu swych towarzyszów jak oszalały, 
biegnie w dzikach susach przez doły, wydarte z 
ziemi granatami, koleiny wytłoczone przez działa 
i wozy kolumn irenu, przez okopy i  rowy strze
leckie. Wyje i p!szczy z radości, puszcza ogon 
w gwałtowny ruch, wściekle skacze w górę — całe 
jego ciało jest jak struna napięta i drżąca rado
ścią... Dzień, dwa przebywa tak  szczęśliwie ze 
swoim panom, później odchodzi z ni.ni razem. Lecz 
cóż to jest za okropna chwila dla pozostałych 
psów, trzymających swoją straż na drodze! Gdjr 
zobaczą towarzysza, odchodzącego ze swym pa
nem, wszystkie zaczynają tak okropnie piszczeć 
i wyć, że aż włosy stają na głowie; rozpacz, brzmią
ca w tych psich głosach, mogłaby poruszyć k a 
mienie. Dopiero gdy już szczęśliwi połączeni zni
kną im * oczu, psy znowu kładą się na ziemię i 
czekają... Kto przypadkiem stanic się świadkiem 
takiej sceny, ten poprostu musi płakać — gdyż 
i tego psiego wycia inaczej nazwać nie można— 
pospclu z mcszcrzęśHwenn zwierzętami.

Repertoar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

We środę (21 b. m.): »Na sprzedaż*.

Kapf tulący a Prseipyśia.
Glosy prasy berlińskiej.

(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)
Berlin, 23 marca.

*Norddculsclie Allgemeine Zeitung* pisze: Dzielna obrona, którą przeciY/stawiii obrońcy 
Przemyśla podczas długich m iesięcy nieprzyjacielowi o w iele co do liczby silniejszemu, zape
wnia im w historyi tej wojny światowej przynoszące im cześć wspomnienie. To, co m ogły  
zdziałać siły  ludzkie wśród panujących okoliczności, stało się tu w  obfitej mierze. Z w ytrw a
łością, mogącą służyć za przykład, z nie zawodzącem nigdy poświęceniem odpowiedziała zało
ga, w odpieraniu nieprzyjacielskich ataków  i w nieznających obawy wypadach, w szystkim  żą
daniom, jakie można jej było postawić. Dla objawu tych wysokich cnót żołnierskeh były  je
dnakże zakreślone granice czasu, które zostały wyznaczone przez trwanie m ożliwości zapro- 
wiantowania. Aż do ostatka w ypełniały wojska zamknięte w twierdzy swój ciężki obowiązek, 
aż do zniszczenia własną swą ręką materyalu wojennego, który się jeszcze znajdował. Tak pa
dła w pełni honoru, broniona z wiełkiem poświęceniem, twierdza.

Eeriin, 23 marca.
Dzienniki poranne poświęcają bohaterskiem u końcowi tw ierdzy  przemyskiej -gorące sło

wa. »VoS'Sische Zt.g.« pisze: Przez dwadzieścia tygodni stawiała twierdza w bohaterskich wal
kach opór wszystkim  próbom ataku Rosyan. Przez liczne wypady prowadzono obronę w ofen- 
zywnym  nowoczesnym duchu. W ypady w ięziły siłne rosyjskie siły  i trzym ały je zdała od uży
cia na innem miejscu. Przez to spełniła twierdza jedno ze swoich najważniejszych zadań i 
istotnie bardzo przyczyniła się do dotychczasowego szczęśliw ego przebiegu operacyi. Tragicz
ny to los, że załoga mimo bohaterskiego oporu i mimo pełnych sukcesów wypadów musiała się  
wreszcie poddać skutkiem powodów, przeciw którym w szelka ludzka moc była bezwładną.

*Bcrlincr Tagohlatt«  pisze: Nie ulega wątpliwości i musi być także przez nieprzyjaciela 
przyznanem, że obrońcy Przem yśla, generał Kusmanek i jego dzielne wojska spełnili swój 
obowiązek w sposób najwyższy, jak się tylko da pom yśleć, że okazali najdalej idącą odw agę  
i najniezłemniejszą wytrzym ałość i trzymali powierzoną im twierdzę aż do ostatniej możliwo- 
S d .  W o U e c  t e j  d z i e l n t l  o b r a n y  b y l i b y  R o e y a n i e  z a p e w n e  n i g d y  n i e  o s i ą g n ę l i  s t a n o w c z e g o  S U -

kcesu. Ne byliby nigdy przyszli w posiadanie twierdzy, gdyby nie brak prowiantów i głód nie 
były zmusiły załogi do oddania. Dzisiaj pozostaje tylko uczcić pełnych poświęcenia mężów  
według ich zasługi, których urzędowe doniesienie wiedeńskie nazywa słusznie bohaterami Prze
myśla.

»Deutsclie Tagcszeitung« pisze: Twierdza została pokonaną  nie przez rosyjską broń, lecz 
przez głód, tak, że honor przypada nie Rosyanoai, lecz załodze, która przez cztery i pół mie
siąca wytrzym ała w szystkie ataki ineprzyjaeiela.

B u S s i a  —  —  Ł i n & ó w ,
W iedeń, 23 marcu.

»AIorgen« dóuosi z wojennej k w a te ry  praso
wej:

Pod Karpatami rozszalała się bitwa, najgwał
towniejsza może od początku wojny. R o s ja n ie  
ściągnęli na  front- wszystkie rozporządzalne ?i- 
l j r, ponawiając nieustannie ataki.

AYalki te doszły do punk tu  kulminacyjnego 
pod Duklą, Użokem i Łupkowem. J a k  długo 
trwać będzie i jak i wynik przyniesie ton bój o l
brzymi, nie można osądzie na razie.

M n  arłyleryi nad dofn am Dniem.
W iedeń, 23 marca. 

*N. W. J o u r n a k  podaje następującą depeszę 
»Az Ujsag* 7, Bukares/.tu:

Do *Universul« donoszą z Yerciorowy: ^  
niedzielę między godz. 19 a 12 rano odbył się 
pojedynek arty leryi między wojskami serbskie- 
mi, ustawionemi na górach Kozeak  i Gewrin, a 
austryackimi posterunkami, sto jącym  na g'0- 
rach Alion i Jupanicz. S trzelanina ta, rozpoczę
t a  przez Serbów, po południu usta ła  P° ° ,  1 
stronach.

H @ l a R & y a  I  j S i s
R otte rdam , 23 marca.

L i te ra t  angielski, znany  nam  dobrze,, . G. 
AV e 11 s, wedle znanej m etody  angie s j, na j
chętniej każącej innym  bić się w  
wezwał świeżo w „New' Y ork nu  ̂ olan- 
dyę, by  poszła za sprzymierzonymi i zaatako
wała Niemcy. Na to odpowuu a o eeme w 
tymże dzienniku Ilo lenderczyk  v  a  n L, 0 o n z
W aszyngtonu. Yan Loon w /. jw a  by
przestudyował historyę- „Przez ^ zy  wieki, po
wiada on, w alczyła Ho,andyta zasa
dę wolnego morza, k tó rą  po*5 <■ ugo Grotius. 
Anglia kaza ła  swoim najlepszym prawnikom 
bronić zasady  przeciwnej. A \ jn .k  byt taki,  że 
H olandya uległa wyczerpaniu  i Sf.ra{.i];l n a j_ 
bogatsze swoje kolonie. I . landya  podziwia 
angie lską  formę rządu, mc mozc jednak utaić 
uczucia nieufności względem Anglii, W ystąpie
nie Churchilla w Antwerpii, o którcin Holen
drzy  poinformowani są o wiele dokładniej, 
aniżeli Anglicy, s tanowi także powód, dla k tó 
rego Holandya, nie m a najmniejszego zaufania 
do Anglii. Niem cy aż do tąd  by ły  w stosunku 
do Holandyi zupełnie sumiennie; w przeszłości 
nie uczyniły  one wobec Holaitrm  n ;c z]ego, 
owszem postępow ały  względem niej z na jw yż
szym szacunkiem.

Kopenhaga, 23 marca. 
..BerlingsLe l id e n d e 11 donosi z Londynu:
Z N c w A o r k u te legrafują  tu ta j:
W edle doniesienia z W aszyngtonu, A m eryka  

prawdopodobnie wj-razi oficyalnic głębokie 
swoje rozczarowanie z tego powodu, że sprzj’-
inierzom me są w możności zadość uczynić ż y 
czeniom, k tóre  rząd Stanów  Zjednoczonych 
wyraził wobec Anglii i F ra n c j i .  Przy jm uj*  po
wszechnie, żo 1-ząd am erykańsk i  założy ostry  
protest za każdym  razem, gdy  jaki parowiec 
ainei J kański zostanie przytrzym any. N ato 
m iast nie wierzą, że rząd w ystaw i formalną no
tę protestującą przeciw angielskiemu ośw iad
czeniu w całości.

O dpow iedzialny redaktor:

Michał SonopiśskL
Wydawca:

Ellisloll OdiLL&n,.

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nłe pochodzą od 

redakcył.)

ii fil-! fi ififiifi
wdowa po c. i k. kapitanie 

przeżywszy la t  70, po długiej i ciężkiej 
chorobie opatrzona św. Sakramentami, za
snęła w Panu dnia 22 marca 1915 rokn. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 
L. 4 przy ul. Garncarskiej wprost na  cmen
tarz  nastąpi we środę dnia 24 b. m. o go
dzinie 3 po południu. —  Na ten smutny o- 
brzęd stroskane dzieci zapraszają K re

wnych, Przejaciół i Znajomych.

Nabożeństwo żałobns
odprawione zostanie w piątek dnia 26 b. 
m. o godz. 9 rano w kościele parafialnym 

św. Szcze. ana. 2493
Osobne zawiadomiema rozsyłane nie będą.

Z D rukarn i  Literackiej w Krakowie, ul. Jag ie llońska  10.' Rządca drukarni L. K. Górski.


